
P I A T A  N I E D Z I E L A '  P O  W I E L K A N O C Y

(Sw. Jakuba 1, 32-27)

7\7 ajm ilsi: Bądźcie w ykonaw cam i 
■*- ^ słowa, a nie ty lk o  słuchaczami, 
oszukującym i sam ych siebie. Bo jeśli 
kto słucha słowa, a nie w ypełn ia  go, 
podobny będzie do człow ieka p rzyp a ­
trującego się naturalnem u sw em u  
obliczu w  zw ierciadle, g d yż  p rzyp a ­
tr zy ł się sobie i odszedł, a n iebaw em  
zapom niał, jak i był. K to 'za ś  w niknął 
w e w zniosłe praw o w olności i w y ­
trw ał w  nim , sta ł się nie ty lk o  zapo­
m inającym  słuchaczem , ale w y k o ­
nawcą dzieła: ten  będzie błogosławio­
n y  dla czynu swego. A  jeś li kto m nie­
ma, że je s t pobożny nie powściągając 
ję zyk a  swego, lecz zw odząc serce sw o­
je , tego pobożność próżna jest. C zystą  
i nieskalaną pobożnością w obec Boga 
i Ojca je s t nawiedzanie sierot i w dów  
w  utrapieniach ich i strzeżen ie sam e­
go siebie od zm azy tego świata.

EWANGELIA ,
(Sw. Jan 16, 23-30)

O nego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim : Zapraw dę, zapraw dę po­

w iadam  wam : Jeśli o co prosić bę­
dziecie O jca w  im ię m oje, da wam . 
D otychczas o nic nie prosiliście w  
im ię m oje; proście, a otrzym acie, aby  
radość wasza była  pełna. To w am  m ó­
w iłem  w  przypow ieściach . Nadchodzi 
godzina, g d y  ju ż  nie w  p rzyp o w ieś­
ciach m ów ić w am  będę, ale jaw nie o 
Ojcu oznajm ię wam . W  on dzień w  
im ię m oje prosić będziecie, i nie m ó­
w ię  w am , że ja będę prosił Ojca za 
w am i, sam  bow iem  Ojciec m iłu je was, 
boście w y  m nie um iłow ali i u w ie rzy ­
liście, że od Boga w yszed łem . W y­
szed łem  od Ojca i p rzyszed łem  na 
św ia t, znow u opuszczam  św ia t i idę 
do Ojca. R zekli Mu uczniow ie Jego: 
O to teraz jaw nie m ów isz i żadnej 
przypow ieści nie powiadasz. Teraz 
w iem y, że w szystk o  w iesz, i nie po­
trzebu jesz, żeb y  Cię kto pyta ł; d la te­
go w ierzym y , że od Boga w yszed łeś.

Za kilka dni Kościół obchodzić będzie 
pamiątkę W niebowstąpienia Pańskiego. 
Ewangelia dzisiejsza wyraźnie mówi: 
„W yszedłem od Ojca i przyszedłem na 
świat, znowu opuszczam świat i idę do 
Ojca“. Jednocześnie Pan Jezus znowu 
oznajmiając swoje odejście z jakże milą 
bezpośredniością i jasnością zachęca nas 
do składania Bogu naszych próśb w Je­
go im ieniu, czyli do modlitw7y w  imię 
Pana Jezusa: „Jeśli o co prosić będzie­
cie Ojca w  im ię moje, da w am “. Zachę­
ta do m odlitwy dotyczyła oczywiście nie 
tylko apostołów i im współczesnych  
w yznawców Chrystusa, jest skierowana 
również do nas. Zdanie zaś w yżej przy­
toczone ma po prostu znaczyć: grzeszni 
jesteście i dlatego nie tylko trudno 
wam modlić się, ale i z powodu grze­
chów' waszych trudno, by Bóg w ysłu ­
chał was. Módlcie się w ięc w im ię moje. 
Jestem Synem  Bożym. Bóg w ięc prośby 
wasze przeze mnie do Niego zaniesione 
pewniej wysłucha w myśl zapewnienia, 
wypowiedzianego przy chrzcie w  Jor­
danie: „Ten jest Syn mój m iły, w  któ­
rym upodobałem sobie” (Mat. III, 17).

Co zaś znaczy modlić się w  im ię Pana 
Jezusa, tłumaczy św. Augustyn. Wielki 

• ten Doktór Kościoła naucza mianowicie, 
że modlić się w  im ię Jezusa to prosić z 
całą ufnością w  Jego zasługi i prosić 
oczywiście o rzeczy potrzebne do zba­
wienia duszy.

Prosić z ufnością w  zasługi Chrystusa 
to znaczy mieć pełną świadomość swo­
jej nicości a całkowitej wyłączności 
wartości zasługującej czynów Jezusa 
Chrystusa, przede wszystkim  bezgra­
nicznej mocy nadprzyrodzonej śmierci 
krzyżowej. Z takiego poczucia wypływa  
z ust naszych modlitwa pokorna, m odli­

twa mówiąca Bogu o naszej małości, 
nieudolności, a o mocy Jezusa Chrystu­
sa, Syna Bożego. Rozumie to dobrze 
Kościół i dlatego m odlitwy swoje koń­
czy zwykle: Przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który z Tobą żyje i króluje 
na wieki.

Mamy jednak nie tylko modlić się, 
świadomi naszej słabości a mocy Chry­
stusa Pana, ale wolno nam nadto prosić 
Boga tylko o takie rzeczy, które są ko­
nieczne do zbawienia. Powinniśm y się 
więc modlić szczerze i pokornie przede 
wszystkim  o łaskę Bożą do wytrwania  
w dobrem i o śmierć w łasce uświęcają­
cej. Chrześcijanin może i powinien mo­
dlić się: Wybaw mnie, Panie, od grze­
chu każdego, od gniew u Twego, od du­
cha nieczystego, od śmierci wiecznej, 
czyli potępienia; powinien prosić Bo­
ga: aby mu grzechy odpuścił, do praw­
dziwej pokuty przywiódł, wiernym  
zmarłym wieczny odpoczynek dać ra­
czył — bo wszystko to są sprawy doty­
czące naszego zbawienia i bliźnich. 
Oczywiście można się też modlić o tzwr. 
sprawy doczesne, jak np. o zdrowie, o 
urodzaj, o zgodę itp. ale z tym  zawsze 
zastrzeżeniem: Panie, nie moja, ale
Twoja niech się dzieje wola.

W ew angelii przeto dzisiejszej Pan 
Jezus zachęca nas do m odlitwy szczerej, 
kornej, w Jego imieniu do Boga zano­
szonej o sprawy potrzebne do naszego 
zbawienia. Jeśli dotąd Bóg nas nie w y ­
słuchiwał to dlatego, mówi Pan Jezus: 
„Dotychczas o nic nie prosiliście w imię 
moje; proście, a otrzymacie, aby radość 
wasza była pełna“. Módlmy się przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa o spra­
wy duszy naszej potrzebne, a Bóg w y ­
słucha nas. Amen.

Myśli re lig ijn e

KOBIETA
M ężczyzna n ie  m a p raw a  w ym agać od kobiety  tych  w artośc i m oralnych , k tó rych  

sam  n ie  posiada.
K obie ta  s tan ie  się doskonalą  w ów czas, jeśli s tosunek  m ężczyzn do n ie j u legn ie  r a ­

d y k a ln e j zm ian ie .
K ażda kob ie ta  bez w zględu na  je j w iek  — to n asza  m atka , s io stra  lub żona. T aką 

a n ie  in n ą  w idzi ją  każdy  sz lachetny  m ężczyzna.
In n e  spo jrzen ie  na  kob ietę  krzyw dzi ją  boleśnie, ob raża  je j godność ludzką, albo 

prow adzi ją  do u padku  m oralnego.

W ŁADYSŁAW  K O ŁO D ZIEJ

2



KSIĄDZ 
BISKUP 
PRYMAS 
W KRAKOWIE

23 m arca  o godz. 17-tej p rzyby ł do K rak o ­
w a K siądz B iskup Dr M aksym ilian  Rode. 
P ry m as K ościoła Po lskokato lick iego  w  to w a­
rzy stw ie  w ik a riu sza  genera lnego  diecezji k ra ­
kow skiej ks. inf. T adeusza  M ajew skiego, o raz  
ks. Józefa  G abrysza.

Ks. in fu ła t T adeusz  M ajew ski w raz  z du ­
chow ieństw em  k rak o w sk im  p ow ita ł D ojsto j- 
nego G ościa i p rosił go, aby  pośw ięcił now y 
lokal K urii B iskupiej, p rzy  ul. Józefa S are- 
go 11.

B iskup  P ry m as pośw ięcił now ą siedzibę 
K urii B iskupiej prosząc Boga o b łogosław ień­
stw o  d la  tych, k tó rzy  w tym  gm achu  p racu ­
ją . o raz  d la  tych  w szystk ich , k tó rzy  tu  przy­
będą. aby radzić  nad  sp raw ą  Bożą.

Po  pośw ięceniu  Ks. B iskup  p rzem ów ił do 
zeb ranych  kap łanów . P odkreśli! zasługi księ­
dza  inf. M ajew skiego, k tó ry  w idząc, że daw ny  
lokal K urii B iskupiej przy ul. F ried le in a  8 z 
pow odu rozszerzan ia  się d iecezji k rakow sk ie j 
n ie  m oże sp ro stać  sw oim  zadan iom , m im o 
w ielk ich  trudności, p rzygo tow ał now ą siedzi­
bę K u rii B iskupiej. P ry m as podziękow ał ks. 
in fu ła tow i za p racę  i tru d  i życzył dalszych 
sukcesów .

W dalszych słow ach  sk ie row anych  do ze­
b ranego  d u ch o w ień stw a  m ów ił B iskup P ry ­
m as o w ie lk ie j ro li dz ie jow ej i p o słann ic tw ie  
K ościoła Po lskokato lick iego  w  naszej O jczyź­
nie. Z achęcał w szystk ich  do dalszej ow ocnej 
p racy  w śród  lu d u  polskiego, k tó ry  p rag n ie  
dobrych  i św iętych  kap łanów . Z aznaczył, że 
p raca  na  „N iw ie P ań sk ie j"  n ie  je s t ła tw a , 
w ym aga sam ozaparc ia  i pośw ięcenia, bo p rze­
cież b udu jem y  K ościół Polski, a le  i kato licki.

W idać jed n ak  coraz w ięcej ow oców , bo Bóg 
czuw a nad  K ościołem  P o lskokato lick im  i jes t 
w ciąż z nam i. ta k  ja k  ze w szystk im i ludźm i 
dobrej woli.

N astępn ie  odbyło się k ró tk ie  zeb ran ie .
Ks. inf. om ów ił now e osiągn ięc ia  kap łanów  

liecez ji k rakow sk ie j w  p racy  d uszpastersk ie j.
Podk reś lił, że dobrze  i chę tn ie  w sp ó łp racu ­

ją oni z w ik ariu szem  gen era ln y m  w a tm o ­
sferze, z k tó re j w yn ika , że w szyscy jesteśm y  
odpow iedzia ln i za losy całego K ościoła.

A by dobrze  p rzygotow ać się n a  uroczystość 
Z m a r tw y c h w s ta ła  P ańsk iego  zostały  w całej 
diecezji w yznaczone trzy , lub  cz te rodniow e 
reko lekcje  w ielkopostne.

Ks. inf. m ów ił rów n ież  o b lisk im  k o n tak ­
cie K rak o w a  z B olesław iem  zaznaczając , że 
księża k rak o w scy  ch ę tn ie  służą i s łuży li po ­
m ocą w  p racy  d u szp aste rsk ie j p a ra fii bole- 
sław sk ie j.

K ażdy m yśli w sw o je j p racy k ap łań sk ie j o 
dużym , o raz  w ie lk im  i uporządkow anym  K o­
ściele.

W ciąż d ow iadu jem y  się, że: „Ż niw o
w p raw d zie  w ielk ie, a le  robo tn ików  m ało" 
(Mt. 9, 37). Lud polski ośw iecony św iatłem  
łaski Bożej coraz liczn iej z ryw a z K ościołem  
rzym sk im  i w stęp u je  w  szeregi K ościoła 
Po lskokatolickiego.

Na te ren ie  w o jew ództw a k ieleck iego  lud 
prosi o kap łanów  po lskokato lick ich , d latego  
p rzystąp iono  do o rgan izow an ia  p ara fii na  te ­
ren ie  G no jna-S kad li i p a ra fii w  R adom iu. 
M im o tych  osiągnięć są  i tru d n e  sp raw y  n ie ­
k tó rych  p ara fii. D latego zapow iedziano  zjazd 
połączonych dekanatów .

N astępn ie  B iskup P ry m as w  m ilej i s e r ­
decznej rozm ow ie z duchow ieństw em  k ra ­
kow skim  p rzedstaw ił nam  p racę  w  całym  
K ościele Po lskokato lick im .

R ozw inęła  się ożyw iona d y sk u sja  nad  p ra ­
cą duszpaste rską , podczas k tó re j K siądz Bi­
skup  P ry m as udzielał ra d  i w skazów ek.

Czas szybko m inął. J a k  zaw sze w śród  p rz y ­
jació ł, k iedy rozw ija  się p raw dziw ie  szczera 
rozm ow a.

Ks. B ern ard  L orkow ski

MOSKWA -  WIEDEŃ -  RZYM
9  O sta tn ia  n ied z ie la  k w ie tn ia  by ła  w y ­

ją tk o w o  o b fita  w  w y darzen ia . Do M oskw y 
p rzyby ł z w izy tą  p rzy jaźn i p rem ie r rząd u  , 
k ubańsk iego  m jr  F idel C astro  Rus. W izyta 
ta  m a  dużą  w ym ow ę polityczną. N a w ie l­
k im  w iecu n a  P lacu  C zerw onym  w  M os­
k w ie  p ad ły  w ażk ie  słow a z u st p rem ie ra  
ZSRR C hruszczow a i p rem ie ra  F idel C a­
stro . C hruszczów  stw ie rd z ił, że rew o lu cy j­
na  K uba w sk azu je  w szystk im  narodom  
A m eryk i Ł ac iń sk ie j d rogę  do postępu. 
C astro  z ca łą  m ocą po d k reś lił, że dzięki 
pom ocy ZSRR K u b a  zw ycięsko  o d p a rła  
a ta k  obalonych  sił kon trrew o lu cy jn y ch , 
k tó re  z razu  czynnie, a  n a s tę p n ie  poprzez  
b lokadę  ekonom iczną u s iłu ją  zakłócić n o r­
m alne  życie n a  K ubie. K iedy  U SA  p rze ­
s ta ły  kupow ać cu k ie r k u b ań sk i — ZSRR  
zak u p ił jego  nadw yżk i. K iedy  w strzy m a­
n o  d ostaw ę ro p y  na fto w e j, co m ogło do­
p row adzić  do  ru in y  gospodarkę  k u b ań sk ą  — 
Z w iązek  R adzieck i p rzy s ła ł im  n a ftę . K ie­
dy  Kraje kap ita lis ty czn e  n ie  chcia ły  sp rze ­
dać K ub ie  sp rzę tu  w ojskow ego, p o trzeb ­
nego d la  bezpośredn ie j ob rony  n a  w ypa­
dek  ag res ji, k ra je  soc ja lis tyczne  z  ZSRR 
na czele do sta rczy ły  K u b ie  sp rzę t, k tó ry  
posłużył d la  rozg rom ien ia  in te rw e n tó w  n a  
P lay a  G iron .

C ały  p rzeb ieg  w izy ty  odbyw a się pod 
znak iem  p o d k reś lan ia  łączności ideologicz­
ne j i po litycznej m iędzy ZSRR i K ubą. I 
to w łaśn ie  n a d a je  sp ec ja ln y  c h a ra k te r  te j 
w izycie.

0  P ra w ic a  spo łeczna w  A ustrii pon iosła  
porażkę. W głosow aniu  pow szechnym  na 
okres najb liższych  6 la t w y b ran y  został 
p rezyden tem  tego  k ra ju  d r  A dolf S ch ae rf — 
socja lista . U zyskał on p ra w ie  56 proc. ogó­
łu głosów. Jego  k o n trk a n d y d a t b. kanc le rz  
d r  R aab  — zdołał skup ić  n iew ie le  ponad  
40 proc. głosów . B. g e n e ra ł żan d a rm erii 
uzyskał ty lk o  3,9 proc. głosów'.

Je s t to  d o tk liw a  po rażka  au s tria c k ie j 
chadecji, k tó ra  od u rzo n a  n iew ie lk im  zresz- * 
tą  sukcesem  w yborczym  w  1962 r. chc ia ła  
pogłębić sw e  listopadow e zw ycięstw o aby  
p rzes taw ić  p o litykę  n e u tra ln e j A u strii d la  
zw iązan ia  je j ze W spólnym  R ynkiem . W y­
n ik  n iedzie lnych  w yborów  św iadczy, że 
w iększość obyw ate li je s t p rzec iw n a  zm ia ­
nie do tychczasow ej p o lity k i zag ran iczne j. -

0  W ybory  do  obu  izb w e W łoszech 
p rzy n io sły  pow ażny  sukces stro n n ic tw o m  
lew icy. O bie p a r tie  soc ja lis tyczne  i p a r t ia  
k o m un istyczna  zw iększy ły  s tan  po siad an ia  i 
w sum ie  siły  ty ch  p a r t ii  są  ró w n e  w p ływ om  
chadecji, k tó ra  w ysz ła  z w yborów  m ocno 
pok iereszow ana. W ty m  s ta n ie  rzeczy  cha­
decy chcąc  u trzy m ać  się  u  w ładzy  będą  
m usie li zab iegać o  p oparc ie  socja ldem o- 
k ra tó w  (S araga ta ) ja k  i socja listów , r e p re ­
zen tow anych  przez N enniego. T en  o s ta tn i 
n iew ą tp liw ie  n ie  uchyli s ię  od rozm ów . 
P ostaw i on  jed n ak  dość ciężkie w a ru n k i 
chadecji, d o m ag a jąc  się rzeczyw istych  r e ­
fo rm  i zasadn iczej zm ian y  po lityk i w łos­
kiej na  w ie lu  odcinkach .

P o lityczne  sk u tk i n iedz ie lnych  w yborów  
w łosk ich  w y stąp ią  w  całe j okazałości do­
p ie ro  w  najb liższych  m iesiącach , k iedy  no ­
w y rząd , o p a r ty  o now ą, rozszerzoną k o ­
a lic ję  sp recy zu je  p ro g ram  sw ego d z ia ła ­
n ia , k tó re  będzie  jed n y m  w ie lk im  kom ­
prom isem , k łopo tliw ym  d la  każdego s tro n ­
n ic tw a , w chodzącego w  sk ład  tego  porozu­
m ien ia . (O.)

M A J

N 19 V po W ielkanocy, P io tra
P 20 B ern a rd y n a . B azylego

W 21 T ym oteusza. T eobalda
S 22 Ju lii. H eleny
er 23 W niebow stąp ien ie  P ańskie

D ezyderego. M ichała
p 24 •Joanny. Z uzanny
s 25 G rzegorza. U rbana

K raków  m iał k iedyś w ie lką  sław ę. 
J a k  Polska d ługa  i szeroka.
M iał K rak a , co zbudow ał W aw el 
I zniszczył d rap ieżnego  sm oka.

M iał W andę, co n ie  chc ia ła  N iem ca 
1 śm ierć  w y b ra ła  w  W iśle szarej. 
T ak  to d la  Polski się pośw ięcał 
T en gród. co czci p am ią tk i stare .

N ajw iększe  jed n ak  dał dow ody 
D zielności, k iedy  lud  lech ick i 
Z budow ał p ierw szy  d la  n a rodu  
N asz K ościół P o lskokato lick i.

L E C H  S Ą D O M IK S K I
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1. O brady  Ś w ia tow ej R ady K o­
ściołów  C hrześc ijań sk ich  w  N ew  
Delhi (1961 r.). 2. C hrzest przez 
zan u rzen ie  p rak ty k o w an y  przez 
w ie le  kościołów  afry k ań sk ich . 
3. D ostojn icy  kościeln i (w ś ro d ­
ku  01 iver T om pkins i A rcyb i­
skup  C an te rb u ry  — p ry m as Ko­
ścio ła ang likańsk iego) w  A m ste r­
d am ie  (1948). 4. C hór kościelny  
w e W łoszech. 5. N abożeństw o 
ekum en iczne  pod nam io tem  w 
ln d f f  6. D osto jn icy  kościeln i 
w  drodze na  o b rady  w  N ew  H a- 
ven (1957). 7. M odły w  k a ted rze  
w L ozannie. 8. E gzotyczny chór 
kościelny . 9. N abożeństw o  eku ­
m eniczne w N iem czech.

Chrześcijan jest na św iecie 870 min, co stanowi 
ł/3 wierzącej ludzkości. Z tego mniej niż połowa, 
tj. 405 min przypada na Kościół rzymskokatolicki, 
natomiast 465 min — to w yznaw cy Jezusa Chrystu­
sa zgrupowani w  prawie 200 Kościołach. Każdy z tych  
Kościołów powstał bądź drogą protestu w stosunku do 
Kościoła rzymskokatolickiego (nie do Ewangelii lub 
do Jezusa Chrystusa), bądź też jako odmiana w ie l­
kich Kościołów' nierzymskich, tj. prawosławnego i lu- 
terańskiego.

Do roku 1910 nie istniał w zasadzie ogólnochrze- 
ścijański prąd zjednoczeniowy. Jeżeli byw ały róż­
nego rodzaju unie, fuzje, to obejm owały one zaledwie



EŚCIJANSKIE oaza do jedności
kilka m niejszych chrześcijańskich ugrupowań religij­
nych. Dopiero w  r. 1910 zorganizowano Światową  
Konferencję M isyjną w Edynburgu, od której datuje 
się planowa akcja zmierzająca w kierunku zjedno­
czenia wszystkich Kościołów chrześcijańskich na pod- 

' staw ie przyjęcia najbardziej podstawowych prawd 
1 ew angelicznych za wspólną bazę daktrynalną. K olej­

ne Konferencje w  Sztokholm ie (1925), w Lozannie 
(1927), w Jerozolimie (1928) w Oxfordzie i Edynbur­
gu (1937), w  Utrechcie i Madrasie (1938), zorganizo­
wanie ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW w Am ster­
damie (1948), konferencje, a w łaściw ie prawie że so­
bory chrześcijańskie, gromadzące po 2.000 hierar­
chów i dostojników kościelnych w Evanston (1954) 
i w  N ew  Delhi (1961) — wszystko to świadczy o w o­
li znalezienia płaszczyzny współżycia między K ościo­
łami chrześcijańskimi w im ię zasad podanych przez 
Jezusa Chrystusa, a w  konsekwencji — o w oli zjed­
noczenia się w  jeden w ielk i Kościół chrześcijański 
podobny do Kościoła apostołów, bez zbędnego bala­
stu dogmatycznego, bez zaw iłych i praktycznie n ie­
w iele wartych system ów teologicznych nie zawsze 
pokrywających się z duchem Ewangelii, bez zakła­
mania, blichtru i wszelakich ubocznych celów. Chry­
stus ma stać się dominantą Kościoła, a wiara w N ie­
go i z tej w iary w ypływ ający stosunek służby dla 
bliźniego, dla narodu, dla ludzkości głównym i de­
wizami chrześcijanina. Zachowanie pewnych trady-

I cji, w łaściw ych poszczególnym Kościołom będzie, 
oczywiście, rzeczą możliwą.

Obok zamieszczamy szereg zdjęć z życia religijne­
go różnych Kościołów chrześcijańskich, które otrzy­
mała Redakcja z biura Św iatowej Rady Kościołów  
w  Genewie.



KONRAD CHMIELEWSKI*)

L AD
K ląłem  w tedy  n a  czym  św iat 

stoi, że w  ty m  d iab e lsk im  buszu 
n ie  ty lko  w yciągnąć się n a  zie­
mi, lecz n a w e t usiąść n ie  m oż­
na. Z araz  opadną  człow ieka 
m rów ki, kleszcze lub  in n e  j a ­
k ieś paskudz tw a . Z ja k im  u tę ­
sk n ien iem  w ra c a  się w tedy  m y­
ślą do naszego polskiego lasu, 
gdzie m iły  cień  d rzew  i zie lo­
na  m u ra w a  zachęca ją  każdego 
do w ypoczynku.

Z decydow aliśm y zm ienić  k ie ­
ru n e k  i iść w p ro st n a  północ. 
W ten  sposób m usie liśm y  w  k o ń ­
cu w y jść  w' k tó rym ś m iejscu  na 
drogę w iodącą  do  In te rio ru , od 
k tó re j p o w in n a  prow adzić  bocz­
n a  d ró żk a  do M atala .

P o  godzin ie  p rzed z ie ran ia  się 
p rzez  gąszcz na tk n ę liśm y  się na 
po jedyncze d rzew a  bananow e, 
zw ias tu jące  zaw sze b liskość s ie ­
dzib ludzk ich , a  za chw ilę  w y­
szliśm y na  te ren , d aw n o  w idać 
opuszczonej w ioski m urzyńsk ie j. 
M łody las zaczął ju ż  po ras tać  
zaw alone  ch a ty  i ogrody. Je sz ­
cze z rok, dw a a p rzydusi on 
i zd ław i w szystko  i n ie  będzie 
naw et śladu , że tu  k iedykolw iek  
człow iek żył i gospodarow ał.

Z ok rzyk iem  tr iu m fu  rzuciłem  
się do dużego d rzew a p o m a ra ń ­
czowego, obw ieszonego w ielk im i 
do jrza łym i ow ocam i. N areszcie 
ugasim y m ęczące nas od ty lu  
godzin p o tw o rn e  p ragn ien ie . D o­
pad łem  drzew7a pierwrszy, z e rw a ­
łem  owoc, rozcią łem  go nożem  
n a  pół i w p iłem  się zębam i w 
soczysty jego  m iąższ. W tym  
m om encie  z g a rd ła  m ego w y ­
d a rł się p rzeraź liw y  charko t, 
czułem , że oczy w yszły m i na 
w ierzch  — d usiłem  się.

T ak, trz e b a  być o stro żn y m  z 
ow ocam i puszczy tro p ik a ln e j. 
K lim a t tu te jszy  bow iem  sp raw ia .

iż w  n iek tó rych  ow ocach w y­
tw a rz a  się m asa  gazu te rp e n ty ­
nowego. O w oce m ango  na  p rzy ­
k ład  zaw sze m a ją  lekk i posm ak 
te rp en ty n y , a ją  w ch łonąłem  je d ­
nym  h au stem  w  p łu ca  cały  n a ­
g rom adzony  w  d o jrza łe j p o m a­
rańczy  ła d u n ek  tego  gazu i m a ­
ło b rakow ało , a m ógłbym  się na 
śm ierć  udusić.

Z całej te j przygody był ty l­
ko ten  pożytek , że K u lu k a li M u­
ru  nareszcie  się zo rien tow ał w 
te re n ie  i za n ieca łą  godzinę do­
p row adził m n ie  n a  opuszczone 
fe rm y  M ata la , gdzie nasi lu ­
dzie rozb ili już  obóz i pow ita li 
nas radośnie.

B yłem  je d n a k  tak  zm achany  
całodz ienną w łóczęgą po lesie. 
iż zrezygnow ałem  z jak ieg o k o l­
w iek  po low ania. Z jad łem  ła p ­
czyw ie posiłek, k tó ry  p rzygo to ­
w ał m i k u ch arz  i w yciągnąłem  
się w  ham aku , by doczekać za­
pad n ięc ia  nocy i w yspać się n a ­
leżycie p rzed  czekającym i m nie 
ju t ro  em ocjam i m yśliw skim i.

Z m rok  wf pasie  rów nikow ym  
zap ad a  ta k  szybko ja k  i szybko 
w sta je  dzień. S łońce zachodzi o 
godzin ie  o siem naste j i k ró tk o  po 
tym  robi się ju ż  pe łn a  noc. 
P ię k n a  je s t  ta  noc a frykańska . 
W  ja sn y m  b lasku  księżyca lśn ią  
się s reb rzy ste  iiś c ie  palm , o tu ­
lonych  p ow sta jącym i z m okradeł 
oparam i. Ś w ia t zw ierzęcy, z a ­
szy ty  p rzed  żarem  d n ia  w głębi 
buszu, budzi się te ra z  do życia, 
w ychodzi na  żer. Puszcza, o ta ­
czająca  w okół obóz ożyw ia się 
g łosam i zw ie rzą t i nocnych p ta ­
ków . Z bagien  dochodzi n ie u s ta ­
jący  rech o t żab  i dzw onien ie  cy­
kad.

W cześnie ran o  zbudził m nie 
jeden  z czarnych  w ołając :

..m assa, m assa. w staw a j p rę d ­
ko, dużo, dużo w ie lk ich  m a łp ” .

C h w yta jąc  b roń  w ypad łem  
przed  nam io t. O bóz rozb ity  był 
na te ren ie  z d aw n a  opuszczonej 
w ioski, za ra s ta ją ce j ju ż  m łodym  
lasem , ponad  k tó ry m  górow ały  
jeszcze bananow e papa je , d rz e ­
w a  cy trynow e i pom arańczow e. 
C ały teren  daw nych  ogrodów  
w ioskow ych sk ąpany  by ł w p ro ­
m ien iach  zorzy lśn iące j od rosy.

..Gdzie, ja k ie  m a łp y ?”
„N ie słyszysz, m assa. posłuchaj 

ty lk o ” .
R zeczyw iście od s trony  ściany 

lasu  dochodziło  g łuche d u d n ie ­
nie. jak b y  k toś w a lił p ięścią  w 
d rew n ian ą  p u stą  beczkę. Zaczę­
liśm y w raz  z M uru  podk radać  
się cicho w  stronę, skąd  ten 
dziw ny odgłos nas dochodził. 
U słyszałem  szum  wr gałęz iach  i 
p rzed  nam i w śró d  gęstych liści 
rozłożystego chlebow ca ukazało  
się stado  sk ład a jące  się z k il­
k u n astu  sz tuk  w ie lk ich  czarnych  
szym pansów . N ie były to  p rzy ­
jem n e  szym pansy, ja k ie  w id y ­
w ałem  w ogrodach  zoologicz­
nych. B estie  w iększe od człow ie­
ka. szczerzyły do nas w ielk ie  
b ia łe  zęby, b iły  się w' p iersi aż 
dudniło , p arsk a ły  i p lu ły  w  n a ­
szą stronę . B rr!... N ie ch c ia ł­
bym , będąc bez broni, spo tkać 
się z tak im  zw ierzak iem  oko w 
oko. Z agapiliśm y się ta k  na nie. 
że gdy n a raz  p ierzch ły  w  po­
płochu  przepuściliśm y  n a jo d p o ­
w iedn ie jszy  m om ent do strza łu . 
W o sta tn ie j chw ili złożyłem  się 
u  sz tu ce ra  i s trze liłem  do w ie l­
k iej sztuki, k tó ra  m i m ignęła  
w ko ron ie  drzew , a le  w idocznie 
spudłow-ałem , bo czarn i n igdzie 
w okół żadnego zab itego  szym ­
p an sa  n ie  znaleźli. Pogoń za n i­
mi po gąszczu by ła  sp raw ą  bez­
nadzie jną .

D ługo później z a ta n aw ia łem  
się n ad  sceną, k tó rą  w idziałem  
i słyszałem , bo przecież, w edług 
w szystk ich  opisów  zoologów, je ­
dyn ie  go ry le  m a ją  zw yczaj b i­
cia się w  p iersi. A tu  n a  w ła ­
sne  uszy  słyszałem  i n a  w łasne  
oczy w idzia łem , że  w b rew  te j 
opinii, w id ać  i n iek tó re  odm ia­
ny szym pansów , w  ten  sposób 
co i goryle, g ra ją  sw ą  pobudkę 
w ojenną.

O biad  odbyw ał się w sm utnym  
n astro ju . C zarn i siedzieli z  po ­
nu ry m i m inam i, bo i w  nocy 
n ie  w yszliśm y n a  po low an ie  i 
na  d o d a tek  przepuściliśm y  ta k ą  
w sp an ia łą  okazję  zab ic ia  w ie l­
kiej, czarnej m ałpy . M ogło być 
m nóstw o, m n ó stw o  m ięsa , a  tu 
trz eb a  się było  zadow olić  sam ym  
eo tow anym  ryżem .

* A żeby zaspokoić n ienasycone 
apetyty m ych czarnych  to w arzy ­
szy. z rezygnow ałem  z poob ied ­
niej d rzem ki pod m osk ite rą  i 
postanow iłem  w y b rać  się z Ko- 
lokoli M uru na  pob lisk ie  bagn i- 
ska, w k tó rych  n iew ą tp liw ie  
gnieździły  się  dzik ie  św inie.

D zika Św inia, ży jąca  na  ba- 
gniskach. n iew iele  m a w spó l­
nego z n iebezp ieczną stepow ą 
fakoszerą. J e s t to ciężkie, sp as io ­
ne i m ało  ru ch liw e  zw ierzę, po­
dobne do naszej dom ow ej m a ­
ciory. M urzyni bardzo  sobie w y­
soko cen ią  je j m ięso  i p o tra fią  
całym i dn iam i łazić po bagnach 
i top ie liskach  w poszukiw aniu  
ta k  cennej zdobyczy.

J a k  na  złość zaczął padać  deszcz. 
T ru d n o  przecież iść na po low a­
n ie  z p araso lem  w  ręku . W zią­
łem  w ięc lekki płaszcz n iep rze ­
m akalny , solidny hełm  korkow y 
no  i n a tu ra lru e  d ług ie  bu ty  gu­
m ow e.

Po n ieca łe j godzin ie  k ląłem  
już  na czym  św ia t stoi.

H ełm  n asiąk ł w odą. napęczn iał 
i po sk ręcał się p rzedziw nie  c ią ­
żąc i u w ie ra ją c  m n ie  w głow ę 
niem ożliw ie. W yrzucić go nie 
m ogłem , bo ła tw o  m ogłem  do­
stać  po rażen ia  słonecznego. Pod 
płaszczem  gum ow ym  zacząłem  
się ta k  pocić, że zostaw iłem  go 
zaraz na  p ierw szym  z brzegu 
drzew ie, zam ie rza jac  zab rać  go 
w  drodze pow ro tnej.

P rzedz ie ra liśm y  się z M uru 
ciąg le  p rzez  gęste, p o ras ta jące  
bagniska. k rzak i. C ały byłem  
pod rapany  przez ich  ostre  kolce
i pocięty tr a w ą  słoniow ą. Na 
do d a tek  w szystk iego z jakiegoś 
k rzak a  w ysypały  mi się za k o ł­
n ierz  koszuli z łośliw e kleszcze, 
z k tó rym i sam  poradzić  sobie 
nie m ogłem  i dopiero  M uru  z 
w ielką w p raw ą  pow yryw ał mi 
je  z ciała. S ta le  k ręc iliśm y  się 
po za lanych  te ren ach  brodząc po 
pas. a n ie raz  i w yżej w w odzie.

Na ty m  g rząsk im  te ren ie , w 
ciężkich bu tach  gum ow ych nie 
um iałem  zbyt zręcznie p rze sk a ­
k iw ać z kępy na kępę. Co ch w i­
la w p ad a łem  w bagno. z jfc tó -  
rego mój czarny  tow arzysz  w y­
ciągał m n ie  ze śm iechem , na w e­
soło. A le m n ie  w ów czas w cale  
nie było w^esoło.

„Cicho m assa  — szepnął mi 
na raz  w  ucho M uru — słyszę 
św inie, są  tu  w pobliżu, stó j w 
m iejscu  i n ie  ruszaj się, bo znów  
w padn iesz  w  w odę. narob isz  h a ­
łasu  i św in ie  p rzepadną. J a  sam  
je  p ode jdę  i u b iję  jak ą ś  dużą 
sztukę". Za chw ilę  usłyszałem  
s trza ł i z gąszczu w ychy liła  się 
u śm iechn ię ta  tw a rz  czarnego. — 
..Jest m assa. bardzo, bardzo  d u ­
ża sz tuka. B ędzie dużo, dużo 
jeść”. I rzeczyw iście upolow ana 
przez n iego m acio ra  w ażyła  chy ­
ba ze sto  p ięćdz iesią t k ilo  i m i­
m o n ieogran iczonych  m ożliw ości 
żołądkow ych  czarnych  — w y­
s ta rczy ła  na  p a rę  dn i tęgiego o b ­
żarstw a.

(c.d.n.)

*) A u to r  p rz e b y w a ! p rz ez  sze reg  
la t w  . A fry c e  t ro p ik a ln e j .



K ĄC I K  DLA DZ I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y
Nieuczciwość ukarana

Po lekcjach do Waldka 
przyszedł Wacek i pow ie­
dział:

— Wiesz, co?
— Co?
— W kinie „Pod gwiazda­

mi" grają fantastyczny film .
— Jaki?
— „O dwóch takich, co 

ukradli księżyc'1. Pójdziemy?
— Możemy.
Przed kinem było pełno 

m łodzieży i dzieci. Prawie 
pół szkoły przyszło na film.

Koło kasy tłok. Pchają się 
wszyscy, żeby kupić b ilety  
na lepsze miejsca, a każdy 
się boi, czy biletów  starczy. 
Kino niewielkie, a dzieci z 
dwóch szkół bardzo dużo.

W aldek już kupił, Wacek 
również. Teraz stoją i czeka­
ją na otwarcie drzwi do sali.

W aldkowi rozwiązało się 
sznurowadło przy bucie. 
Schylił się... a tu niedaleko 
jego nogi coś bieleje. Jakiś 
papierek. Podniósł patrzy: 
bilet. P ierw sze miejsce, nu­
mer dwadzieścia pięć.

Ucieszył się. Doskonale! 
Będzie siedział na lepszym

miejscu. A swój bilet, gorszy, 
z drugiego m iejsca — sprze­
da. Każdy chętnie kupi, że­
by nie stać w  kolejce.

Waldek jest rad. Pokazał 
zadowolony bilet Wackawi i 
mówi:

— No, rozłączymy się. bo 
ja idę na pierwsze miejsce.

W acek patrzy niepewnie 
okrągłymi oczami.

— A le to przecie ktoś zgu­
bił...

— No to co? Czy to moja 
wina? Czemu nie pilnował? 
Jego strata, mój zysk.

Waldek się śm ieje i za­
dziera w górę piegowaty nos.

Wacek już nic nie mówi, 
tylko w  zam yśleniu zaczyna 

ogryzać paznokieć.
W aldek patrzy, w  kolejce 

staje Zenek z szóstej klasy. 
Jest niespokojny, czy dosta­
nie bilet.

Waldek podchodzi do nie-
go-

— Ty, słuchaj! Mam bilet. 
Kupisz?

(c. d. n.)

APARAT FOTOGRAFICZNY
„O d  w u jk a  n a  im ie n in y  d o s ta łe m  

a p a r a t  fo to g ra f ic z n y . Z n a m  ju ż  
w s z y s tk ie  n a z w y  w s z y s tk ic h  częśc i 
a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o . N a p isz c ie  
m i, kto i  k ie d y  w y n a la z ł aparat 
fotograficzny?** — W ac ła w  P a ta la s .  
S łu p s k .

B y  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ta n ie ,  
m u s im y  c o fn ą ć  s ię  sze ść  w ie k ó w  w  
p rz e sz ło ś ć . O tóż  w  X III  s tu le c iu  z n a n o  
p ro to ty p  a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o . 
B y ła  n im  c a m e ra  o b s c u ra  (czy t. k a ­
m e ra  o b s k u ra .  z n ac z y  c ie m n y  po­
k ó j) , p u d e łk o  z m a ły m  o tw o re m  w 
je d n e j  ś c ia n c e  i  z k w a d ra to w y m  
o k ie n k ie m  n a  p rz e c iw le g łe j śc ia n c e . 
O k ie n k o  to  z a k le jo n e  b y ło  p rz e t łu ­
s z c z o n y m  p a p ie re m . G d y  o tw o re k  
s k ie r o w a n y  z o s ta je  n a  ja k iś  p rz e d ­
m io t, to  n a  p a p ie rz e  u k a z u je  s ię  
je g o  o b ra z . B u d o w ą  ta k ic h  p u d e łe k -  
k a m e r  z a jm o w a ł s ię  ż y ją c y  n a  p rz e ­

ło m ie  XV i X V I w ie k u  w ie lk i a r ty ­
s ta  i t e c h n ik  L e o n a rd o  d a  V inc i.

N a s tę p n y m  k ro k ie m  do  w y n a le z ie ­
n ia  a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o  b y ło  
w s ta w ie n ie  w  o tw ó r  k a m e ry  s z k la ­
n e j so cz e w k i, d z ię k i k tó re j  o b ra z  
p rz e d m io tu  p o w s ta ją c y  n a  p rz e t łu ­
s z c z o n y m  p a p ie rz e  s ta ł  s ię  z n a c z n ie  
ja ś n ie js z y  i w y ra ź n ie js z y .  S o c z ew k ę  
z a s to s o w a n o  w  X V I w ie k u .

N ie m ie c k i le k a rz  H e n ry k  S c h u ltz e . 
ż y ją c y  w  X V III w ie k u , o d k ry ł ,  że 
z w iąz e k  c h e m ic z n y , o n a zw ie  c h lo re k  
s r e b ra ,  w y s ta w io n y  n a  d z ia ła n ie
ś w ia tła ,  po  ja k im ś  c z a s ie  c ie m n ie ­
je .  G d y  p o k ry je  s ię  n im  p a p ie r  w  
o k ie n k u  k a m e ry ,  to  ś c ie m n ie je  on  
ty lk o  w  m ie js c a c h  n ie  o b ję ty c h  p o ­
w ie rz c h n ią  o b ra z u . U z y s k u je  s ię  w ię c  
w  te n  sp o só b  u t r w a lo n y  o b ra z  p rz e d ­
m io tu . B y ła  to  p ie rw s z a , je d n a k ż e  
b a rd z o  je sz c z e  n ie u d o ln a  fo to g ra f ia .

R o zw ó j n o w o c z e s n e j fo to g ra f i i  z a ­
p o c z ą tk o w a ł d o p ie ro  w y n a la z e k  J .
D a g u e r re ;a  i  N . N ie p c e ‘a. U z y sk a li 
o n i  u trw a lo n y  o b ra z  p rz e d m io tó w  na  
m ie d z ia n y c h  p ły tk a c h  p o k ry ty c h  
z w ią z k a m i s r e b ra .  S ta ło  s ię  to  w  
1839 ro k u  i  r o k  te n  p rz y jm u je  s ię  
z a  d a tę  n a ro d z in  n o w o c z e s n e j fo to ­
g ra f i i .  Z k o le i p ły tk i  z a s tą p io n o  s p e ­
c ja ln y m i b ło n a m i.

T r u d n o  o c z y w iś c ie  o d p o w ie d z ie ć ,
k to  p ie rw s z y  z b u d o w a ł n o w o c ze sn y  
a p a r a t  fo to g ra f ic z n y . P o w s ta ł  o n  z
a p a r a tu  c a m e r a  o b s c u ra .  po  czy m  
b y ł p rz e z  d łu g i  c za s  u d o s k o n a la n y  
p rz e z  w ie lu  w y n a la z c ó w  p o c h o d z ą ­
c y c h  z  ró ż n y c h  k ra jó w .

MSZA ŚW. WIERNYCH 
-  OFIAROWANIE

W iecie już. że M sza św. 
sk ład a  się z trzech  z a sa d n i­
czych części: M szy k a te c h u ­
m enów , M szy w ie rn y ch  i za ­
kończenia .

Z nacie  ju ż  M szę k a te c h u ­
m enów  czyli p rzygo tow an ie  
do w łaśc iw ej O fiary .

M sza św. w ie rn y ch  sk łada  
się rów nież  z trzech  części 
z O fia ro w an ia , z P rze is to cze­
n ia  i z K om unii.

O FIA R O W A N IE  — Z araz  
po „W ierzę” k a p ła n  odw raca  
się do ludu  i pozd raw ia  go 
słow am i ,,Pan z w am i” (w 
ta k i sposób w ita li się Iz ra e li­
ci w  czasach  Sędziów  i 
p ie rw szych  królów ). P o tem  
k a p ła n  o k ry w a  k ie lich , u j­
m u je  w palce  m ały  pozłaca­
ny ta le rzy k  (patena), na k tó ­
rym  je s t o k rąg ły  op ła tek , u- 
nosi go do góry  i m odli się. 
To w łaśn ie  nazyw am y  o fia ­
ro w an iem  chleba . P o tem  k a ­

płan idzie na p ra w ą  stro n ę  
o łta rza , n a lew a do k ie licha  
tro ch ę  w in a  i k ilk a  k ro p e l 
czyste j w odv. n a s tęp n ie  w ra ­
ca na śro d ek  o łta rza , unosi 
k ie lich  do góry  i m odli się. 
jak  przy  o fia ro w an iu  chleba. 
Je s t to o fia ro w an ie  w ina. 
C ała ta  czynność n azyw a się 
O fiarow an iem . Od tego m o ­
m en tu  zaczyna się w łaśc iw a 
M sza św.. czyli M sza św. w ie r­
nych.
Z A P A M IĘ T A J SO B IE :

1. M sza św . w ie rn y c h  c zy li w ła ś ­
c iw a  O f ia ra  (M sza św .) z a c z y n a  
s ię  o d  o f ia ro w a n ia  c h le b a  i 
w in a .

2. S ło w a  „ P a n  z w am i*4, k tó ry m i 
k a p ła n  t a k  c z ę s to  p o z d ra w ia  
w ie rn y c h  są  p a m ią tk ą ,  że  ta k  
s ię  d a w n ie j  p o z d ra w ia l i  I z ra e l ic i
w  S ta r y m  T e s ta m e n c ie .

3. O w o ce  O fia ry  M szy  ś w . s p ły ­
w a ją  n a  c a ły  k o ś c ió ł  i  n a  c a łą  
lu d z k o ść , a le  p rz e d e  w s z y s tk im  
n a  k a p ła n a ,  n a s tę p n ie  n a  ty c h , 
z a  k tó r y c h  s ię  M sza św . o d ­
p ra w ia  i n a  m in is tr a n tó w .

PRZYGODY DARIUSZA2
— Po chw ili przyszedł sam  m istrz  k raw ieck i — po d ją ł Da­

riusz  — i u jrzaw szy  m nie. pow iedzia ł: — M iesiąc tem u  byłeś 
u m nie i zdążyłeś ju ż  podrzeć u b ran ie?  P y ta  m n ie  dalej, 
czego sobie życzę? — Spodni — odpow iedzia łem  — a le  tak ich , 
aby  mi n ie  p rzeszkadzały  w  założeniu  nóg na  szyję. K om u? — 
spy ta ł czeladnik . Sobie! — odpow iedzia łem , a  tym , k tó re  ku p o ­
w ałem  m iesiąc tem u, tego w łaśn ie  b rak . N ie czuję się w  nich 
sw obodnym  i n ie  m ogę się w  p e łn i cieszyć z życia. Z aśm iano  
się ze m nie. Szef w y b ra ł m i ub ran ie , p rzym ierzy łem . Pasow ało.

— Ale n ie  w iecie , co było dale j — w trą c iła  M ary lka.
— P an  k raw iec  kazał m i nogi założyć na  kark .
— O bie razem ? — sp y ta ł W olak.
— Nie, po kolei, a le  p o tra fię  obie na  raz  założyć.
— P an  Jaw o rsk i, to znaczy ów  kraw iec , kaza ł jeszcze D arko­

w i — dodała  M ary lka  — przeżegnać się nogą, chodzić na czwo­
rakach , ja k  rak  i różne in n e  sztuczki w ypraw iać . D ariusz  był 
zachw ycony. Był bow iem  w  sw oim  żyw iole. P raw d a . D areczku.

D ariusz  zam iast odpow iedzi w sadz ił sw o ją  teczkę w  rękę 
W olakow i, sam  zaś stanąw szy  na  rękach , szedł sw obodnie obok. 
m ów iąc.

— K to chce w esołym  być, m usi beztrosko żyć.
— W olak, śm ie jąc  się z w yczynu D ariusza, zaczął nucić:

„Hej, koledzy po mozołach 
przykład wesołości dajmy.
Niech na naszych świeci czołach
i wesoło zaśpiewajmy:

Byśmy zawsze tak śpiewali, 
zdrowi m ogli być, 
pomyślności doznawali, 
póki będziem żyć...“

— M usisz m n ie  nauczyć te j p iosenki — pow iedzia ła  M ary lka.
— Z przy jem nośc ią! — odpow iedzia ł W olak — od k iedy za­

czynam y?
— Od ju t ra  — dodał D ariusz.
— D laczego od ju tra ?  — sp y ta ł W olak.
— Bo. jes teśm y  ju ż  p raw ie  p rzed  dom em  — rzek ła  M ary lka.
— Szkoda — w estch n ą ł W olak.
Po chw ili s tan ę li p rzed  dom em , gdzie m ieszkali M aciejew scy.

(C iąg d a lsz y  n a stą p i)
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